21. Do Marii

Sobota, 2 października 1886, 6 godzina wieczór, 
święto św[iętych] Aniołów

Moja Ukochana Marysiu,

właśnie otrzymałyśmy telegram; jestem bardzo zado​wolona, bo myślę, że to świadczy o Twoim spotkaniu z Ojcem w Douvres1. We środę posłał Ci przecież list, donosząc, że dzisiaj chciałby Cię widzieć. Nie wyobra​żasz sobie, jak bardzo martwiłyśmy się, Celina pisała listy do Douvres i do Calais na poste restante.

Codziennie zapalałyśmy świecę przed Najświętszą Pan​ną; tak prosiłam Ją i błagałam, że nie wierzę, abyś mogła nie wiedzieć, iż dzisiaj Ojciec powraca. Pan Pi​chon2 przysłał także list do Tatusia, lecz nie śmiałyśmy go otworzyć. Paulina powiedziała nam, że należy to uczy​nić, bo może zawierać wewnątrz coś naglącego; lecz było tam tylko napisane, że pan Pichon nie zna dokładnie daty powrotu Ojca i że zamierza zwrócić się do Przełożonego, aby się dowiedzieć.

O moja Marysiu, gdybyś wiedziała, jak dalece praw​dziwe wydaje mi się to, co mówiłaś: dobry Bóg roz​piesz​cza nas. Nie wyobrażasz sobie jednak, jak ciężka jest rozłąka z osobą, którą kocha się tak, jak ja Ciebie ko​cham; gdybyś znała wszystkie moje myśli! Nie potrafię jednak tego wypowiedzieć. Jest zbyt późno i napisałam mój list ogromnie krzywo, ponieważ już nie widzę. Moja kochana Mateczko chrzestna, pytałam Paulinę, czy te małe flaszeczki ciemnego złota służyły do malowania akwa​relą, ale zaprzeczyła; powiedziała, że były do malowania Świętych i figurek. Mówię Ci to, abyś mi ich nie kupo​wa​ła na pamiątkę. Zaklinam Cię, nie przywoź mi nic z tych rzeczy, zrobiłoby mi to prawdziwą przykrość. Leonia ścis​ka Cię mocno i Tatusia także.

Do zobaczenia, moja bardzo kochana Marysiu, uścis​kaj ode mnie najdroższego mego Tatusia.

Twoja prawdziwa córeczka, która Cię kocha tak bar​dzo, jak tylko kochać można

Terezyta

Zwłaszcza nie zapomnij o naszych sprawunkach i o ta​borecie dla Cioci. Felicyta3 pozdrawia Cię, jest w dosko​nałym humorze od czasu Twego wyjazdu. Ciocia, Wuj, Joanna i Maria zasyłają również wiele serdeczności. Nie zaniosłyśmy jeszcze depeszy do Karmelu.


  Ojciec Pichon, kierownik duchowy Marii, powraca z Kana​dy po dwuletniej nieobecności. Maria chciała go widzieć przed swoim wstąpieniem do Karmelu 15 października.

2  Alfons Pichon, brat zakonnika.

3  Służąca rodziny Martin – Maria Hubert.

